
Nr. 125 (502). Warszawa, Środa 19 Marca 1919 roku. Bok XXV.

i d  i i  rząd
r o b o t n i c z y

tfA A iM U l Pft£NUjfl£HATYi
W W arszawie, m iesięcznie Mk 5 .— 
Na prowincji . . Mk 6 ,—

CENY CCŁOSZF.Ki
Za wiersz petitowy iuŁ jego

m iejsce. . Mk i . SO
£% ogłoszenia drobne 10 l ta  wyras

W a r e c k a  7.
* s ^ >r v —~-iV  s * »f*»

Z ja kulis żitarji.
%

Bez komentarzy umieszczamy następu­
jący dokument, odsłaniający nam źródła
obecnych zajść w Zagłębiu Dąbrowskiem. 

V
Okręgowe Dowództwo Żandarmerii 

w Będzinie.
L. 22 1. prez.

Zwalczanie bolszewizmu.
Będzin, dn. 16 lutego 1919 r.

Do Oddziału Wywiadowczo Defen­
sywnego przy Dow. Żand. w Krako­
wie.

Na rozkaz 37 prez. z dnia 12/1 b. r.
Cale Zagłębie jest jednym wielkim 

taborem bolszewików i jestem przekonany, 
że tylko małe poruszenie wystarczy, a ka­
tastrofa nadejdzie. Każden robotnik i ka­
żda kobieta całego Zagłębia kokietuje z 
myślą o bolszewizmie i czeka tylko na 
chwilę by „bolszewizm“ górę wziął. Winę 
dopisuję niemocy naszych rządów, a zwła­
szcza temu, że tu w Zagłębiu komisarz lu­
dowy, którego ten ruch bolszewicki wcale 
nie krępuje wprost w Warszawie, a woj­
skowe instytucje w Krakowie podlegają, 
więc wspólnej działalności być nie może.

Dnia 12 b. m. była manifestacja tutej­
szych robotników. Napisy jak: ,Niech ży­
je Bund“, „Niech żyje rewolucja", „Precz 
z Paderewskim" i t. d. przechodzące więc 
każdą miarę wolności były tolerowane, 
nikt przeciwko temu nie wystąpił, nie dziw 
więc, że ci ludzie czują niemoc rządu i na 
,bolszewizm“ wkrótce pozwolą. W Zagłę­
biu niema Polaków, bo każden przeciwko 
państwu pracuje.

Ratowanie widzę tylko w wypadku je­
żeli:

1. Zagłębie dostanie wojskowego dy­
ktatora z silną ręką, który tak cywilne jak 
i wojskowe urzędy pod sobą będzie miał.

2. Nadesłanie energicznego, doświad­
czonego starosty z Galicji, któryby tutejszy 
komisarjat objął.

3. Usunięcie milicji ludowej, tego 
gniazda bolszewizmu.

4. Stworzenie nadzwyczaj silnej, do­
brze płaconej żandannerji, by się ci ludzie 
bez kłopotów o ich byt, tylko swej służbie 
poświęcić mogli.

5. Podrzędowanie policji w miastach 
pod nadzór oficerów żandarmerji.

6. Kreowanie „biura dla zwalczania 
bolszewizmu" z odpowiednim wynagrodze­
niem pieniężnym osoby, która się tern zaj­
mować będzie i to dlatego by bolszewizmu 
pracującemu z pieniędzmi i wynagradzają­
cemu swoicł agitatorów dobrze, można od­
powiednio wynagrodzonych kontragitato- 
rów postawić.

Ponieważ sprawa ta jest bardzo nagła, 
proszę o niezwłoczne przedsięwzięcie od­
powiednich kroków.

Niedzklski rotm . m. p.

Ks. K„ Lutosławski: Cześć żautlaimerji!

w M

T jw. pos. Klemensiewicz: Ż aulami i rewcrcmla —  nowy
polski ideał!

Otwarcie posiedzenia o godz. 4 mim. 20. Wśród I 
odczytanych inlerpelaćyj znajduje się interpelacja ! 
posła Marylskiego (N. D.) w sprawie dzialaczów i 
agitatorów bolszewickich, skierowana do ministra 
spraw wewnętrznych.

Na porządku dziennym wniosek nagły ks. Po- 
ćpiecha i tów. w sprawie brutalnego postępowania 
rządu i wojska niemieckiego wobec ludności pol­
skiej na Śląsku Górnym.

Referent ks. Pośpiech oskarża rząd niemiecki 
przed catym światem, iż za przegraną wojnę mści 
się na biednej ludności Śląska, który przepadł dla 
Niemiec i niemczyzny. Mówca wylicza cały szereg 
gwałtów i nadużyć, popełnionych przez Niemców, 

i wśród których, zdaniem mówcy, żadnej nie można 
i  przeprowadzić różnicy między hakatystami, socja- 
j listami, spartókusowcami. Za mowę, wyg mazaną 

przeciw Polakom, Niemcy ofiarowują po 5.01)0 mk., 
a  jednemu proponowano za akcję przeciwipclską 
200 000 marek. Ludność maltretowana jest w aresz­
tach i więzieniach. Szczególiiem rozwydrzeniem od­
znacza się Greuz- i Heimaiselij Łł Położenie jest 
tern niebezpieczniejsze, iż Niemcy zabierają wszyst­
ko oo mogą. tak. iż ludności pozostało żywności je­
dynie na l ł  dni. Niemcy czynią wszelkie starania, 
by zniszczyć buły i kapał nie w raze . gdyby mieli 
oddać Śląsk Polsce. Mówca wzywa przeto rząd, a-

żeby na drodze dyplomatycznej pos-tarał się o za­
bezpieczenie ludu polskiego na Śląsku od prześla­
dowania i prowokacyj niemieckich i zwrócił się w 
tej sprawie z odpowiedniem przedstawieniem do 
pak tw  sprzymierzonych. Wniosek jednomyślnie 
uchwalono.

Na drugim punkcie porządku dziennego był 
wniosek posła d-ra Falkowskiego i tow. w sprawie 
chromy Zagłębia Dąbrowskiego od ataków wojaka 
niemieckiego. Wniosek ten wniesiony zesłał dnia 
11 marca w obec faktu przekroczenia d. 10 marca 
przez oddział wojska niemieckiego granicy i wy­
nikłej wskutek tego walki z oddziałem polskim i 
wzywał Naczelne Dowództwo i ministra wojny do 
poczynienia zarządzeń w celu zabezpieczenia Zagłę­
bia od najścia Niemców. Od tego czasu miały miej­
sce krwawe zajścia z 12 marca i oto pan poseł Fal­
kowski (N. L.) skorzystał ze sposobności by we­
zwać rząd do walki nie z Niemcami, lecz. z robot­
nikami Zagłębia. Poseł Fałkowski' przyznaje, że 
wojska dla obrony wojskowej jest pod dostatkiem, 
tembardziej. iż jak zakomunikował poseł Arciszew­
sk i potyczka, z Niemcami wynikła na tle nieporozu­
mienia. Lizie mu Obecnie przeto nie o ochronę gra­
nic, lecz o endecki lad i porządek. Napada na rząd 
Moraczewskiego i komisarzy ludowych czynnych w 
Zagłębiu, oraz Milicję ludową. A gdy tow. Arci­

szewski w odpowiedzi swej, którą poniżej podaje­
my, nie pozostał mu dłużnym, poseł Falkowski w 
Isońcowem przemówieniu swem w tonie podnieco­
nym zarzucał partji naszej współdziałanie z komu­
nistami i popieranie strajku, na co towarzysze nasi 
zawołali: to wasza robota! Wogóie mowa tow. Ar­
ciszewskiego ł cięte uwagi towarzyszów naszych 
wyprowadziły z równowagi zarówno p. Falkowskie­
go, jak też całą prawicę. Za wnioskiem glosowała 
prawica i centrum posłowie nasi i radykalni lu­
dowcy g’osowali przeciw, wnosząc okrzyki: Woj­
sko do Lwowat

PizEiiiiieB ie tow. I. IrtistE irtiesi).
Wysoki Sejmie! Niedawno, bo doipiero wczo­

raj wyjechała z Zagłębia Dąbrowskiego komisja 
sejmowa, która miała zbadać na miejscu zajścia w 
Zagłębiu Dąbrowskiem. Przy okazji były poruszo­
ne te sprawy, o których tu mówił p. Fałkowski. 
Oczywiście, że te niedomagania ekonomiczne, któ­
re są w Zagłębiu, są stwierdzone. Ale podnie­
sione były przez kogo innego, nie przez p. Fał*., 
kowskiego i wtedy, kiedy pytaliśmy cały szereg 
robotników, dlaczego ci robotnicy demonstrują, 
strajkują, dopominają się o lepsze prawa i warun­
ki w Zagłębiu. Wówczas ja podniosłem, że należy 
przedewszystkiem te reiormy wprowadzić, należy 
ludziom dać pracę, chleba, należy zabezpieczyć na 
przyszłość, na starość i L d. Jeżeli się rozchodzi o 
rząd tow. Moraczewskiego i jego komisarzy, to muszę 
jednak stwierdzić, że najrozmaitsi panowie, którzy 
tam byli — zaznaczam, że uietylk© ze sfer robotni­
czych, ałe i inteligencji miejscowej, nawet i zwo­
lenników burżurzji — t .vierdzą, że komisarz dr. 
Ryszard Kunicki uspokoi! w dużym stopniu Zagłę­
bie Dąbrowskie i wprowadził te reformy, które 
wcale nie są ciężarem dla właścicieli kopalń i dla 
administracji miejscowej, a które w dużym stepnou 
zaspokoiły potrzeby klasy robotniczej.

Natomiast, co do dzisiejszych zarządzeń, nie 
będę mówił, bo komisja zda sprawozdanie i roz­
patrzy, czy te zarządzenia są s!uszne i czy cne wy­
trzymają krytykę, tak jak to krytykował p. dr. Fal­
kowski zarządzenia dawnych komisarzy rządu Mo- 
raeze wskiego.

Teraz, co do powiększenia wojska w Zagłębiu 
Dąbrowskiem. Otóż z tej mównicy p. dr. Fałkow­
ski wskazać, że tu nietyie chodzi o zabezpieczenie 
granic Dolski od najazdu wojsk niemieckich, czy 
też band spartakusowskich, lecz głównie rozchodzi, 
się o to, aby przeciwdziałać z jeuuej strony agita­
c ji która się szerzy, z drugiej zaś. aby zaprowa­
dzić spokój w Zagłębiu Dąbrowskiem za pomocą 
ostrych środków. Diatego, przede wszy siki em, we­
dług przyjaciół p. d-ra rakow skiego i wedijg jego 
zdania, uaieży większą za-egę wojskową utrzymać. 
(Dr. Falkowski: Nie, tego u.e mówiłem), la k  jest. 
Przecież p. Falko-wski słyszał od kap. Fijalrow- 
skiego, który brał udział, w walkach z Nitmoami, 
gdyż miał odcinek od Niw ki aż do Gzeladzi, że ta 
potyczka 20Sta-a wywołana poproś.u przez u.eporo- 
zumieaie. Oficerowie niemieccy, zdenerwowani 
watką ze spartnko w«_nu, widząc cduzia«y wojska 
polskiego nad granicą, zaatakowali te ostatnie. (Na 
prawicy wrzawa).

Proszę panów, wówczas zapytywał się pan po­
seł czy wy siarczy załoga miejscowa dla obrony 
granic, czy na przyszłość nie zagrażał napad Niem­
ców. Odpo wi ecszó&i mu kup. I .junto w siu, ze mogą 
być napady band, pod osłoną których szmuglerzy 
będą chcieli przewieźć żywność z z,ag.ęoja Dą­
browskiego do Niemiec, ale absolutnie nie zagra­
ża wkroczenie jakichś większych oddzia.ów nie­
mieckich oo z..'^.ąu,u, i ze „ukośnie ui.ejSo,/wa za­
lega wystarczy.

Wówczas, gdyśmy o tern mówili, był nietyiko 
p. dr. Falkowski, ale i inni nasi koledzy. Mówili­
śmy, że w każdym razie zaszło nieporozumienie i 
że właściwie niema co już o tern mówić w Sejmie. 
Takie wyniosłem przjjuaj mniej wracanie. Cu-auje 
się jednak, że panowie w dalszym ciągu ten wnio­
sek podtrzymują. •;

Jestem moralnie przekonany, tembardziej, że 
byłem teraz w Zagłębiu Dąbrowskiem i słyszałem 
nletyiko cd robotn ików , ale i ludzi z najrozmait­
szych sfer, o chęciach zduszenia ruchu rchotuicze- 
gio. 1 tylko środki gwałtowne słoecwaine mają być 

i odnośnie do robotników'. 1 len pan komisarz, o któ- 
| rym p. poseł Falkowski nic nie wspomniał, tak jak-
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„ S O B O T N I  K“, Środ a, 19 marca 1919 r.

by przyznawał słuszność jego zarządzeniom i  dzia­
łalności w Zagłębiu — powiedział nam przecież: 
Gdyby mu dać dyktaturę — to osi potrafi za pomo­
cą bardzo ostrych środków, a  pmzede wszystkiemu 
stanu wojennego skończyć z tym stanem, jaki jest 

Ale boicie się tego ruchu, bo sami twierdzi­
cie, że wojsko zdenerwowane rcEpoczę'© strzelani­
nę, a władze wojskowe wyaaJy rozkaz, o którym 
izie uprzedzono mas robotniczych, a mianowicie, że 
nie wolno demonstrować na ulicach miasta Dąbro­
wy. Bez uprzedniego wydania rozkazu strzelano do 
tłumów. Jeżeli tem roaksz byl wydany pad wrote- 
nieoi chwili, pod wpływem baijelk, że milicja ludo­
wa jest niepewna, a nawet co 8-y żołnierz zagito- 
WTRiny przez bolszewików, którym uwierzył nawet 
pulk. Rylski — to smutnie świadczy o wartości 
władz wojskowych i  administracyjnych.

Te 5 tysięcy wojska aa kilkaset kilometrów 
uie wystarczy. Bo wszyscy się boicie. Kiedy zaś mó­
wiłem przed kilkoma dniami o reformach, które- 
by uspokoiły masy robotnicze, toście się uśmiecha­
li tylko. A dopiero, kiedy powiedzieli N. Z. R-ow- 
cy, socjaliści i komuniści, że przychodzą do kopalń 
boso. że w wodzie stoją po 8 gct.zin i nie mają ko­
szuli, bo mieli koszule z penkalików, które kupo­
wali przed wojną po 3 złote, a teraz za 30 mik., czy 
koron nie dostaną, ie  nie. mają ubrania, bo ostat­
nią odzież, którą kupili od Ausłrjaków lub Niem­
ców, żołnierze im zabrali podczas ostatnich re- 
wizyj — dopiero wtedy uwierzyliście.

Ludność wola: zabierajcie wojsko! Żołnierze 
obcinają brody Żydom, rozbijają sklepy w Dąbro­
wie i Będzinie, rabują polskich robotników i" Ży­
dów! Jeżeli ktoś przyjdzie na skargę do oficera, 
to tam dają mu baty i zapytują, czy ma dosyć i czy 
ze skargą na drugi raz przyjdzie.

Marszalek: Panie pcśh* Broszę wskazać miej- 
eee, gdzie to się stało, aby to można by.'o ukarać, 
ale ogólnikowych zarzutów nie można czynić.

P»s. Arciszewski: Ja mam nazwiska. Pewnego 
dnia zastrzeJomo Żyda, który z 10 żołnierzami i z 
pohejamteu szedł szukać swoich rzeczy. A wy chos- 
cio jeszcze więcej wojska!

_Jaiko ,raeci Punkt porządku dziennego wpłynął 
.wniosek Związku L.-N. w sprawie utworzenia ko-
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kwestię żydowską rozwiązać. Nie może aini Francja,
ani Ameryka, ani Anglja na poprawę położenia 
Żj dów w Polsce wpłynąć, mogą to uczynić Żydzi 
sama, możo to uczynić społeczeństwo połslkie. Dla- 
| e°,C>’. ł^^bculwiek będzie to rozwiązanie, które nie 
będzie może ostatecznem, powinniśmy wszyscy w 
tem państwie powiedzieć,- że sami tę kwestję roz­
wiążemy. (Brawo).

Ja mam nadzieję, że jeżeli teraz niezadowole­
nie wśród Żydów, często uzasadukra©, powoduje 
wszystkiemu ich myślami i wszystkiemu ich czyna­
mi, że jeżeli tylko zapoczątkuje się akcja, zaiiioicjo- 
wana w tym Wysokim Sejmie, w umysłach Żydów 
i usposobieniu Żydów nastąpią zmiany. (Glosy: 
Niech nas przestaną szkalować za granicą). Ja uie 
mam rzeczywiście słów, ażeby dość ostro napiętno­
wać tych, którzy piętnują naród i powstające pań­
stwo za granicą. Ale nie czyńcie całych mas ludno­
ści odpowiedzialnymi za jednostki, za wybryki, za 
krzywdy. N:e generalizujcie panowie, albowiem to 
metyllko jest nieusprawiedliwionej ale ono właśnie 
czyni potrzebę ankiety, ono przyczynia się do tego, 
że my stosunków wzajemnych zrozumieć nie mo­
żemy.

Poseł PriJucki, tym razem słuchany spokojnie, 
mówił, że jest rzeczą zasadniczą, aby Żydom dano 
prawa mniejszości narodowej. Pod tym względem 
wszyscy posłowie, wybrani przez Żydów, są zgodni 
Ale następnie p. Priłuuki zapomniał o tej swojej 
„najważniejszej * rzeczy i mówił o tem, żeby rów­
nouprawnienie obywatelskie nie było na papierze 
i żeby Żydzi mieli zapewnione bezpieczeństwo oso­
biste.

Po przemówieniach posłów Dembińskiego (Po­
znańskie) i Steinhausa (koma. galicyjski), wniosek 
odesłany został do komisji', przyczem liczba człon- j 
ków podwyższoną została do 13 (w czem 4 przed- ' 

j stawicieir frakcji żydowskich). Z kolei przystąpiono / 
I do 4-go punktu porządku dziennego: wniosku posła i 

Madeja i tow. w sprawie zaopatrywania inwalidów * 
j wojennych.

Po uzasadnieniu wniosku przez posła Madeja 
i  (grupa Piasta), zabrał glos poseł Putek, który w 

dosadnych barwach opisał los inwalidów na terenie 
Galicji. Nie otrzymują oni zasiłków, do pracy są nie-misii - • . 7 . 7  » uancji. uirzyniują oni zasiłków, do pracy są nie-

Jp©*e Ghbiński ^  0W* ^ ej* *• * zcolni, wielu z nich prosi o pozwolenie opuszczenia
K w i l f  S  ’  ,( \  L ) wniosek: < kraju, by me umierać z głodu. Kwertja pomocy in-
-tro fo Z' *  ,W Pok0e oddawn®' °* walidom jest ściśle związaną z kweslją rozwiązania
stre fonny przybrała jednak, podczas wojny. Roz- kwasiji rolnej, mówca kreśl! obrazy S d u ż y ć ^ m i!
goryczanie wzrastało zarówno wśród Potoków jcik 
led Żydów; Polaka nie moce dopuścić, aby ki west ja 
żydowska przeniesioną zostola na forum konferen­
cji międzynarodowej, jesito kwestja wewnętrzna i 
tylko przy porozumieniu zainteresowanych czynni­
ków rozwiązaną być może.

Poseł CrUubaum (sjoo.) nie zgadza się z mo­
tywami wniosku, popiera jednak taikowy, wierząc, 
la przyczyni się do sprawiedliwego rozwiązania 
kwestji żydowskiej. Wairunkiem jednak takiego 
rozwiązania jest uznanie żydów, jako miniejszośoi 
narodowej.

Pos. Rudziński (P. S. L.): W ni oskodaiwcy, dzię­
ki swej polityce, wzbudzają nieufność do tendencji 
wniosku. K west ja żydowska jest jedną z catoksztol- 
tu zagadnień pcfciycano - społecznych, których roz­
wiązania domaga się powstające państwo Polski®. 
Komisja winna dążyć do łagodzenia 9tosuaków pol- 
Bko - żydowskich, a nie do zaostrzania.

Poseł Rosenblatt (sjom.) twierdzi, że Żydzi za­
wsze spełniali obowiązek swój wobec pańs.wa.

Następnie zabrał glos tow. Diamand: Wysoka 
Izbo! Gdy dojdzie wiadomość poza granice pań­
stwa naszego, że Sejm uchwalił ankietę w sprawi® 
żydowskiej, to przypuszczalni® ogólnie zapanuje 
zdziwienie — jnfcto, w Polsce nie znają kwestja ży­
dowskiej, jafcto w Polsce potrzebna jest ankieto, 
ażeby zapoznać się ze sprawą, która od bardzo, bar­
ds^ długiego czesu zaprzątała .. cys-jkie umysły. i 

A jednak ankieto taka jest potrzebna, a ied- | 
BieŁ badania pod tym wzgl.tom są konieczne. Są ! 
pclizebne, albowiem rzeczywiście żyją obok sieb e 
diVie społeczności które wzajem się nie znają.

Panowie, anomalia to ttómaczy się poioż&rlera 
■BoHtl Rozbiór, o a  p mowaa'e w dzielnicach pol­
ek' ’i dnp wc '-jl j  d o  takich stosunków. Polska 
została rozebrana właśnie w takim czasie, gdy pań­
stwa europejskie przekształcały się w państwa eu-

nistr&oji przy udzielaniu koncesji inwalidom na 
prawo handlu tytoniem; faworyzuje się 4>ogaco- 
nycu na wojnie pastorzy ze szikodą dla nieszczęśii- 
wyth inwalidów, otrzymujących jako największą 
noi mę zasiłku — 180 koron rocznie! Mówca stawia 

j wniosek o odebraniu hurtownikom prawa sprzeda­
ży tytoniu i udzielenia koncesji inwalidom na deta­
liczny handel.

Mwisils tow. Godojo.
Wniosek posła Madeja i tow. porusza bez wąt­

pienia najważniejszą dzisiaj dla naszego społeczeń­
stwa kwestję, kwestję inwalidów, wdów i sierot po ' 
żołnierzach. Sprawa ta jest sprawą n.eoierpiącą  ̂
zwłoki, bo jeżeli tej sprawy dziś nie załatwimy, i 
przyłączy się inna sprawa, sprawa bezrobotnych, 1 
wówczas nigdy nie będziemy panami położenia w ' 

 ̂ naszym kraju. Wówczas, kto wie, czy nasza cala 1 
K praca prawodawcza odniesie pożądamy skutek. Te j 
. dwie najpilniejsze kwest je, są tak palące, że są naj- : 

pilniejsze z pilnych i stanowczo, deliniitywnie muszą ! 
być załatwione. Wojna światowa przysporzyła nam J 
przeszło pól móljona kalek, i prawie tyto wdów i } 
sierot po żołnierzach zostało bez żadnego zaopatrz®- i 

i nla, tak, że maluje się przed oczami straszna i J 
j bezdenna przyszłość.

Tym ludziom Sejm musi przyjść stanowczo z jw- j 
i mocą. Jednai-cże wniosek posła Madeja nie zapobie- 
i gnie tej nędzy. Jest on nie4ako plasterkiem i to za 
! małym na te Wielkie rany. On całej sprawy załatwić 

nie może. I jakkolwiek jesteśmy za tem, ażeby ten 
wmiosek był urzeczywistniony i gorąco się za tym 
wnioskiem oświadczamy, to musimy wnieść tu po­
prawkę, ażeby sprawie tej nadać ton zasadniczy. 
Dziś u nas w państwie nie będziie ani tyle trafik, ani 
posad, ażeby wszystkich inwalidów, wdowy i sieiro-

Taki© gą tam stosunki. Naczelnym komendan­
tem tej szkoły jest generał Gołogórsiki, który się 
prawie woale nie troszczy o nią, a opiekę całą zdał 
na p, pułkownika Nikodema. P. Nikodem ma tylko 
jedno zadanie, a mianowicie komenderowanie ki­
nem. Jest t. zw. Kino Opieka, którego dochód ma 
być przeznaczony na rzecz inwalidów. Lecz i ta cała 
akcja jest zbyteczna, bo tam wystarcza objąć ko­
mendę nad 4 bileterami i 12 muzykantami, a pracę 
tę bardzo dzielnie spełnia p. porucznik Kalman 
Zaukor.

Widzimy jak trwonią się pieniądze na posady 
dla różnych ludzi, a na najzbędniejsze rzeczy niema 
funduszu. W szkole tej rozdzielono na 300 ludzi u- 
bramie w sposób następujący: Rozdano kalesonów 
10 par, koszul 10, papuci 2 par, pantofli 2 par, onu- 
czek 180, natomiast dostaje się w większej liczbie 
ręczniki, tak, że jeden ręcznik przypada na jednego. 
Te ręczniki, mówca okazuje, mają piękny wygląd, 
są to zwykłe bibułki, jakie się używają na papie­
rosy. ,

W ten sposób ta jedna szkoła w Krakowie jest 
urządzona i przykro jest to stwierdzać, że rząd pol­
ski dotychczas szkolą tą należycie zaopiekować .się 
nie mógł. »

Mówię tylko o tych, którzy są w tej szkole. Ale 
ile jest ich w całym kraju. Jest ich setki tysięcy. I 
skoro my dzisiaj w tej izbie mówimy o powołaniu 6 
roczników i uchwaliliśmy to, to wówczas koledzy z 
mojego klubu wskazywali na to, że jest to rzecz nie­
możliwa technicznie, że są przeszkody, które na to 
n.i© pozwalają. A do tych przeszkód należą właśnie 
owe rzesz© inwalidów, te niezliczone rzesze wdów 
i sierot. 1 jeśli dzisiaj jednogłośnie uch waliliśmy 
ustawę o poborze rekruta, to w tep sposób jedynie 
możemy dopomódz do jej wykonania, jeśli losem 
tych biedaków się zajmiemy. Jeśli ci wszyscy bied­
ni, ci inwalidzi bez domu, bez pracy, bez środków 
utrzymania zostaną zaopatrzeni, to wówczas dopie­
ro ustawia o poborze rekruta będzie mogła być wy- 
ionana. Bo trudno sobie wyobraz.ć, ażeby setki ty­
sięcy rekrutów z pośród chłopów i robotników wy­
kazały wiele zapału dla armji i wojska, ażeby rwali 
się do służby dla ojczyzny, skoro ojczyzna ich trak­
tuje jako nędzarzy i o los ich się nie troszczy. (Gto- 
s y  na lewicy: Słusznie). M'usimy sobie to powie­
dzieć, że państwo jest biedne, że niema funduszów, 
ie  jesteśmy w trakcie uzyskania wielkich funduszów 
z pożyczki przymusowej, ale ja sobie pozwolę ją t-  
pić, gdyż dają się słyszeć najrozmaitsze glosy, nie 
wiem o ile uzasadnione, że niestety — ta pożyczka 
wojenna nie będz.e niiala nadzw yczajnych rezuita- 
tów. Już dzisiaj słyszymy, jak to spekulują najroz­
maitsi paskarze, ażeby się uchylić od pożyczki, gdy 
ona będzie ściągana. A wiem, że w Czechach... 
(Marszałek: pozwolę sobie zwrócić uwagę, ż© poseł 
ni® mówi o rzeczy). Wobec tego będę się musiał 
redukować. Mówię to w tym celu, ażeby fundusze 
na te inwestycje zdobyć. A zdobyć będziemy mogli 
w sposob wy właszrzen.a majątków poskarży tyojeu- 
nych. A dalej największą pomoc przyniesie szybka 
reforma agrarna. Je d n a k że  do tej re form y jeszcze 
bairdzo daleko, ale powinniśmy Lu już przyjąć pew­
ne wytyczne zasady, że w pierwszym rzędzie ziemia 
należy do tego, kto ją bronił własną krwią. (Na le-

niezycłt i oto teraz, korzystając z obecności 
wojska, Zakłady te spełniają dawny swój za­
miar, przystępując do zamknięcia buty i ko- 
palmi.

Wobec tego, że — zgodnie z oświadczę*- 
niem Zakładów — rozporządzają one wszyst­
kie mi warunkami, 'potrzebnemu do produ­
kcji —

niżej podpisani wzywają Rząd, by w ra­
zie unieriichoniiieniia Zakładów Starachowic­
kich przez właścicieli — niezwłocznie Zakła­
dy te objął i zaprowadził w nich Zarzad przy­
musowy.

Warsizawa, dnia 18 marca 1919 r.

Dziś o godz. 4-ej plenarne posiedzenie 
Związku polskich posłów socjalistycznych.

Na marginesie.
Minister kolei wydał na całej limjd o- 

kólmiik, zabraniający niższy tu urzędmi- 
!kom kolejowy tu udzielania jakiubtkoi- 
wieik informacji poslotu sejmowym. U- 
dzleiać informacji mogą tylko prezesi 
poszczególnych dyrekcji lub ich za­
stępcy.

wicy: żsiusaaLe). My popieramy wniosek posła Ma­
dejo, jednakże chcemy nadać temu wnioskowi więk- i 
szy zakres, mianowicie zakres całej ustawy j  dto'®- 
go ja Wysokiej labie przypominam, ż© podobny 
wniosek posła Liebermana pojawił się w Sejmie. 
Wniosek posła Lieberinama obejmował większa 
treść i tok: Wzywa się rząd. ażeby jaknajspieszniej' 
przedłożył projekt ustawy zaopatrzenia kalek, wdów 
i sierot, po poległych łub zaginionych w wojnie 
światowej. Po drug© (czyta): Aż do uchwalania po­
czynił wszystkie odpowiednie zarządzenia celem 
wypłaty powyższym kategorjom osób dotychczaso­
wych zasiików, pobieranych przez nie na zasadzie ■ ™*’ . '%  Wyjechać do G rodziska; kioraysta-
ustaw i rozporządzeń, obowiązujących dotąd w bv- i ,2 nce'd'ZJ‘e ^ i JK-ękaej wiosennej pogody,ustaw i rozporządzeń, obowiązujących dotąd w by­
łych zaborach, 3) zarządaić wyptotę zasiłków dto ro­
dzin po żołnierzach, którzy dotąd z niewola nie po­
wrócili, a którą to wypłatę w ostatnich czasach, 
zwłaszcza w b. zaborze austrjackim wstrzymano.

Korzystając z nń edzriełd i  pięknej wiosen­
nej pogody, postouiowiiem odwtiodató mego 
chorego przyyaaieła, który po przeazy taniu kil­
ku niuitnorów „Luberum vela', dostał kołiowa- 
oiziny i obeemoe przebywa na kuracji w zwikła- 
dzde dla nerwowo ©hory oh w Grodzisku. Z sa­
mego rana już byłem na dworcu. Przy okienr 
ku kasowym — and żywej.duszy, oo mnie nie- 
wymownie ucieszyło. Widocznie, pomyślałem 
sobie,’ w Warszawiie tak dobrze wszyscy się 
czują, że am myślą opuszczać naszej ukocha­
nej stolicy. Podchodzę do okienka i pytam 
snę kasjera, cay uńe mógłby mnie poinformo­
wać, o której godzinie odchodzi pociąg do 
Grodziska.

— A czy pan nie jest czasem posłem do 
Sejmu — odpowiada mi kasjer py taniem na 
pytanie, nće spuszczając ze urnie oka.

Zdziwiony nieco tem pytaniem, sądziłem 
narazie, iż kasjer aiedosiłysizal, więc jeszcze 
raz poprosiłem o żądaną informację.

— A ozy może mi pan udowodnić, że pan 
nu© jesteś posłem — ciągnie swoje kasjer.

Niedosłyszy, albo wurjat, pomyślałem so­
bie; pomimo to jeszcze raz po wtórzy łem zapy­
tanie, przyczem dodałem, że, korzystając z 
■niiedaioli i pięknej wiosennej pogody, posiano- 
wilein odwiedzić mego cburogo przyjaciela, 
który po p rzeczy. tan tu i t. d.

Na kasjerze moje wywody ciie zrobiły 
snadź wrażenia, gdyż jeszcze raz zażądał, bym 
się wylegitymował, czy nie jestem czasem po­
słem do Sejinu.

Zirytowany odwróciłem sdę i odszedłem 
od okienka.

Zdaleka zauważyłem konduktora kolejo- 
wago.

— Panie — wołam — czy nie może utnie 
pan poinformować, o której odchodzi pociąg 
do Grodziska?

— A pan kto jest, brzmi odpowiedź kon­
duktora, może poseł?

— Nie jestem żadnym posłem, zawoła­
łem; chcę wyjechać do Grodziska; konzysta-

poslainowiłem odwiądaić chorego przyjaciela, 
który  ̂po przeczytaniu lulku numerów i t. d.

Konduktor nie dał mi dokończyć. „Zna­
my się na tem, nie udzielam żadnych inform*- 
cjl" — odburknął tylko, zoslawiiaiąc mniie o*

«»»-a europejsaa© praeksataioaly się w państwa ©u- i ty um'ieśc5f * si6t)y miałJ’ zabezpieczcmą przyszłość. J 
ropejskie, gdy powstawały państwa narodowe. Ca- Tula  ̂ musi lęgnąć ustawodawstwo, tutaj Sejm U- 
ł e  t o  o r z p i a t / w e n i j ,  t ___ I - i .......t. . .  ■’ . stawodawozv musi w v r ta a  n s t» ,u iv  Ir tó ra iK o  l „ m

Następni© jeszcze dolałbym wniosek, ażeby Ko- * . ^h^urknął tyłku, zoslaAiiai;
-isja wojskowa w pcrozumilenia z zagraniczna zaję- I ^^^ńmiKWŁeigo pośrodku poczekalni.

rvn m \*i61 n 7p m cu wh i.

przeistoczenie pańsitw feodainych na państwa 
nowoczesne przeżywała Polska odcięta cd możno­
ści rozwoju. I dlatego wszystkie te procesy, które 
przeżyły społeczeństwa ione, bądź nie odbyły się, 

- odbyły się w fornxach chorobliwych.
A co się tyczy kwostji żydowskiej wskażę tyl­

ko, jaki był stosunek do sprawy narodowej pol- 
śkiej przed kiMcunastu nawet, a z pewmością przed 
kiłkuda.esięeiu toty chiopą połsldego. Czy czul on 
Się Potokiem, czy nie patrzyliśmy ze zgrozą, j-k w 
63 roku łapał bohaterów i oddawaj w ręce Rosjan?
Czy me tak dawno jeszaze nie czul się włościanin 
Dasz Aiłstrjaiktejn?

Kwestia żydowska weszła w stodjum stagnacji 
w Polsce, dlatego, że Polska ni© miała samodziel­
ności dlatego, że Polska nie mogła jej samodziel­
nie rozwiązać.

Jeżeli stosunek nasz do Żydów zaniedbał się  
i  powodu strasznego położenia Polski — to aą0SUI 
netk ten w życiu się naprawi, jeżeli Polska będzie 
wełną, samońztolną, będzie mega kierować soha.
I dlatego nie liczę na pomoc obcą, nie liczę, ie  ta 
pomoc ohca byłaby możliwą, gdyby nawet chciano 
jej użyć w bardzo daleko iidący sposób. Nikt nie 
jeiat w sianie wpłynąć na pożycie tak ogromnej ilo­
ści ludzi ze sobą.

Niema ani takiego ustawodawstwa, cni takich 
środków przymusowych, któreby mogły narzucić 
społeczeństwu jakiemukolwiek przepisy jak ono 
ma 1 tok się rozwijać powinno. Ze stanowislra 
żydomskego nie należałoby zaakceptować tego 
rozwiązań:a przez trzecie osoby. (Glosy: Słusznie), 
i nie jest w stanie społeczeństwu narzucić roz- 
■wajzania jatoejś kwestjł, a ustawy papierowe naj- 

. ^  1 \  ^ atoce największe koncesje niczego
p r z y j ę l i  ^  ^  praez społeczeństwo

I ta  proszę ^  Jedyny punlrt widzenia
łych wszystkich ludzf, któray che, rzeczywiście

misja _   =_   __
la się zorganizowaniem osobnej komisji, która u- 
diatoiby się aa granicę, aprz. do Francja celem zba-

Co u djaslta, pomyślałem sobie, nie je­
stem ahi kisiędz,em, jak Ics. Lutosławski, ani

sta woda wozy musi wydać ustawy, kióreby tym lu­
dziom byt 'zabezpieczyły.

W dawnej Austrji jeszcze za czasów wojennych 
myśmy w tej sprawie już mieli projekt zarysowany, 
konkretny — dzisiaj stajemy u początku i dziwłćby 
się należało, że dotychczas o tej sprawie u nas nie 
pomyślano. Jeśli ,w Izbie tej mówią, że rząd nasz 
nie grzeszy zbytnią inicjatywą, to właśni© dzisiaj 
jest to największym dowodem, że dopiero dzisiaj 
taki wniosek nagły musiał z łona Sejmu wyjść, gdy 
rząd powinien dasvno z projektem takim wystąpić. 
Ale jeszcze gorsze jest to, że rząd nie przychodzi z 
pomocą tym setkom tysięcy nędzarzy i musiimy to 
ze smutkiem podnieść, że władze administracyjne 
ludzi tych źle traktują. Nikt nie troszczy sdę o kale­
ki i inwalidów, więc ludzie ci aaoźynają senni o 
sobie myśleć, sami się gromadzą i organizują. I za­
miast pomóc władze administracyjne w Galicji 
przeszkadzają temu. W Jarosławiu starosta nie po­
zwolił na odbycie się zgromadzenia inwalidów. Wi­
docznie bal się, że to są bolszewicy. Może cn i słusz­
nie sądził, bo jeśli kto jest tak traktowany, nie ba­
cząc na to, że życi© s\\cje w obronie ojczyzny zło­
żył, a później o nim zapomniano, to trzeba było u- 
wierzyć temu staroście, że taki człowiek łatwo stać 
się może bolszewikiem. Istnieje w Krakowie jedoa 
instytucja, która zdawałoby się, ż© tę sprawę inwa­
lidów ujmie w pewne zarysy, w pewne fory i bę­
dzie starała się ulżyć niedoli tych ludzi. Mówię tutaj 
o szkole Inwalidów. Jednakże szkoła ta jest siedli­
skiem wszystkiego zła. Uczniowie'ci nawet bez jed­
nej nogi jaknajszyboiej z tej szkoły muszą uciekać, 
ażeby życie swoje uchronić na kilka tygodni. W 
salole tej uczniowi© dostają 3-y miesięczne urlopy. 
Które się nazywają urlopami dto poratowania zdro­
wia, a muszą z nich korzystać przymusowo, bo za­
rząd tej szkoły chce ludzi wyprhwiać w szeroki 
świat, ażeby tam się nieco odżywili, ubrali, a potem 
żeby do szkoły powrócili. Naturalnie, jeśli wrócą 
żołdu za te 3 miesiące im nie wypłacają.

—  — j  — x —  u y  i la u c jii  ueueill 230a- # .    x —. ’ *  —     
darda zakładów dla inwalidów, fabryk protez i do- i 1156 E'osz? pięknej sukm any, jak poseł 0- 
świadczeuie tam nabyte zużytkowała przy zakłada- I ftochowslai, ani posiadam  tak pięknej brudy, 
niu po'ctobnych zakładów w naszein państwie. Ze ! P1030* Pryłuelii; skądże to posądzam©
względów formalnych wnoszę, ażeby wniosek ten minii'e> że jestem  postem. Widocznie mam w
odesłać do komisji wojskowej' z wezwaniem, ażeby 90'^‘e 003 2 P0®1®* Poczułem w sGbie ogijxnm-
jaknajrychlej przedłożyła prfcjekt ustawy o ’ zabez- n ą  dl!,rn?'
pieczeniu inw»lidów\ wdów i sierot. - A le durna dum ą, a wyjazd wyjazdem.

Sprawa inwalidów wojennych, jedna z naj więk- U dałem  się d© samego pana zawiadowcy,
szych bolączek ustroju burżuazyjnego, wypłynie Pan zawiadowca bardzo uprzejm ie mnie
jeszcze na porządek dzienny oibrad i posłowie nań ‘ prayjąt’ podał mi naw et krzesfo; a le  gdy tyl­
nie pozwolą, by załatwioną została z krzywdą dla lo°  .“ftySŁal, że clhicdzi o informację, w nie-
'yeh najtragiczniejszych ofiar kapitalizmu. 1 mniej uprzejmy sposób poprosił, bym mm u-

Po przemówieniu posła ks. Kotuli, który wska- ; ^'Wodniił, że niie jestem  poelem na Sejm. 
zał. ii w Galicji inwalidzi stanowią 60% w stosun-' | "  Przysięgam, zay.olatem już w rozpa-
ku no inwalidów całej b. armji austrjackiej, wmioisek ®e nie jestem  i nie b jlem  nigdy posiem.
z poprawkami odesłany został do komisji. j Nic m yślę też kandydować przy najbliższych

wybrirach. Nawet w rodzinie mejej niema po-
a poprawkami odesłany został do komisji.

Po 5-go punktu porządku dziennego, w sprawne 
dyskusji nad odpowiedzią min. spraw wewnętrznych 
na inteipelację tow. Daszyńskiego i tow. w kwestjł 
krwawych zajść w Zagłębiu zdał pos. Michalczyk 
(N. Z. R.) krótkie sprawozdanie komisji 5 posłów, 
wydelegowanych do Zagłębia w celu zbadania zajść. 
Komisja stwierdziła m. in., że władze wojskowe w 
części zawiniły, że żandarmerja dzięki swemu zde­
nerwowaniu (t) również ponosi wmę, że żołnierze 
z 10 pułku rabowali sklepy żydowskie i t  p.

Następne posiedzenie w czwartek, o godz. 4 pp.

posła Aintoutego Pączka i towarzyszy w spra­
wie ' Ł'

Dnia 30 stycznia r. b. Rada Towarzystwa 
Stara chowa okich Zakładów górniczych wysto­
sowała do tnzoch Miaigterjów piamo, w kłó- 
rom, podając fałszywe dane o ruchu politycz­
nym w tej miejscowości, domaga się od Rzą- 
dn usunięcia kionnisarza ludowego Nowosiń- 
sk iego j przyśląnca silnegi© oddaialu wojska.

itoąd spełnił wyjjuagunia IŁakładów gór­

ala. Powiedz mi pan, proszę, kiedy odchodzą 
pociąg do Grodziska 1 dajcież mi wreszcie po­
kój z waszymi posłami. Nie o mieszka fem też 
dodać, że, korzy stają o z niedzieli i pięknej 
wiosennej pogody, postanowiłem odwiedzić 
chorego przyjaciela, który po przeczytaniu i t. 
d. W kr ' u ror.plokałem się.

Pan zawiadowca był bardzo wzruszony, 
pomimo to żądanej informacji mi nii© udzielił. 
Nadmienił wszakże dla zaspokojenia mej cie­
kawości, iż minister kolei rozesłał okólnik po 
całej Llnji, by niżsi urzędnicy kolejowi posłom 
sejmowym nie dawali żadnych informacja. A 
ponieważ, jak dodał, trudno odróżnić posła od

W a t a ® © ! * :  n a g ł y

a Antoniego Paczka i townrzvszv w snra- p*181® ^
,io,u„M w  w Z aktateh  Starachowickich. I M  ̂
H n i o  _ ł  n  i m  ■ I w  .  .  . .

Pożegnałem nadeir uprzejmego zawiadow­
cę; od przypadkowo zaś napotkanego znajo­
mego udało mi sdę dowiedzieć, iż pociąg do 
Grodziska odchodzi za godzinę.

Odetchnąłem z ulgą i postanowiłem cze­
to ć na dworcu.

Za4rzafem do bufełu.
Nu och nu się zdaje, powiedajalem aobie^



N r. 125. r~

te  jestem naprawdę posłem i że to w tej chwi­
li miniister EngRcth mówi o budżecie i... po­
prosiłem o herbatę.

Po wypiciu trzech szklanek uspokoiłem 
się zupełnie.

Nawet duma przestała minie rozpierać.
Natomiast wypite trzy szklanki herbaty...
Nie mogąc odnaleźć pożądanej ubikacji, 

zwracam się do szwajcara o wskazanie mi.
— A czy pan aby nie jest posłem, brzmi 

odpowiedź.
Krew rzuciła nil się do głowy. Chcia­

łem się rzucić na szwjcara, ale w tejże chwili 
poczułem..

Mniejsza o to, co poczułem. Dość, że mu­
siałem czem prędzej wskoczyć do dorożki i 
wracać do domu.

Piękny wiosenny dzień niedzielny był 
Emaruowany.

Przebierając się, przeklinałem mego cho­
rego przyjaciela wraz z „Liberum veto“, oraz 
wszystkie istniejące na § wiecie koleje wraz 
z „fachowemi“ gabinetami, których mimistro- 
w 'e  rozsyłają podobne okólniki.

Roman Boski.

. R O B O T N I  K", ś r ó d  a, 19 marca 1919 r.

Żądania minimalne
robotników rolnych, uchwalone w  W arszawie na 
Zjczdzie służby folwarcznej w dniu 10 i 17 marca 

1019 r.

1) Pensja dla fornali, pastuchów, Stróży i pa­
robków 600 mk. (1,200 kor ) rocznie.

2) Ordynacja: 16 ceimarów metrycznych zboża 
rocznie, w tem minimum 2 oetn. pszenicy, U żyta, 
2 jęczmienia, l grochu (ostateczny rozdział ocdyaa- 
lyi oa j**saczególn© gatunki zboża pozostawia się 
do decyzji powiatowych Związków zawodowych. 
Mielenie zboża na koszt dworu, odwożenie do mły­
na* i przywożenie z powrotem). Z pJew korzysta 
elużba narów ui ze dworom. Sioniy dla inwentarza 
w miarę potrzeby.

3) Kai mile: ordynariusz ma otrzymać albo 60 
korcy czystych kartofli, albo 250 prętów guojnej 
ziemi pod kartofle sadzone najpóźniej do 8-go maja 
ł  50 prętów pod karttńle wczesne.

4) Ziem: pod ogród 50 prętów (rozdział na ga­
tunki ogirodowizny pozostawiony powiatowym 
Związkom zawodowym).

5) Mieszkainie ordynariusza powinno się skła­
dać z kuchni i izby i p wonno być odnawiane 3 ra­
zy do roku kosztem właściciela. Do mieszkania 
■winny należeć komórki i chlewik, oraz piwnica na 
kartofle. Gdzie niema piwnic, to takowe mają być 
wybudowane do l-go lipca 1921 r.

U w a g a .  Majątki, nie posiadające odpowied­
niej ilości mieszkań, wiinuy wy budować drewniane 
dj> 1 lipca 1920 r., murowane do 1 lipca 9821 r. 
Drewniane podłogi w izbach winny być położone 
do 1 lipca 1920 r., murowane do 1 lipca 1921 r.

6) Dzień roboczy: czas pracy dziennej poza ob­
rządkiem inwentarza i przerwą aa śniadanie, obiad 
i  podwieczorek, winien być rozłożony w sposób na­
stępujący: w miesiącach styczniu i grudniu po 6 
godzin dzientnio. w lutym i listopadzie 7 godzin, w 
marcu i październiku 8 goto., w kwietniu i wrze­
śniu 9J4 godzin, v maju i czerwcu 10 godzin, w 
lipcu i sierpniu U godzin. Przy tym podziale cza­
su pracy wypadnie przeciętnie na każdego pracow­
nika 8 l i  godzin pracy dziennej w reku. Wynagro­
dzenie ze godziny pofajeraurtowe ma być oznaczane 
prze® Związki powiatowe.

7) Wypowiedzenie kontraktu najmu obowiązu­
je 3-miesięczne (wypowiedzenie w Nowy Rok, o- 
dejście ze służby i kwietnia). W ciągu roku wypo­
wiadać wolno ty 1 lco w nadzwyczajnych wypadkach 
i to za zgodą miejscowego Związku zawodowego. 
Do 1 kwietnia 1920 r. nie wolno nikogo usuwać ze 
służby.

8) Ordynarjusz otrzymuje 12 dni w roku płat­
nego urlopu (rozkład dni uirtopowych zależnie od 
umowy). Oi dy nar jusze dostają raz w tygodniu 
wspólng lurmauki do najbliższego* miasta, delegaci 
w miarę p o t n i .  organizacyjnych.

9) Posyłka zostaje zupełnie zniesiona.
10) lowerftrrz: Ordynariuszowi przysługuje 

prawo utrzymywania dwóch krów kosztem dworu, 5 
latem utrzymanie krów nanówni z dworskiemi, zi- i 
n>ą tak samo z wyjątkiem pasę treściwych.

11) Opal i światto. Cztery sążnie kuł) karne siu- S 
thego drzewa szczapowego. albo 2 sążnie drzewa i 1

dworze zboża chlebowego po cenfub rządowych w 
ilości według normy żywnościowej wiejskiej.

26) Odszkodowamie wojenn>: dla ordynariuszy 
300 mk. (600 kor.) dla posyłki 1 wyrobników 100 
mk. (200 kor.).

21) Dla praktykantów folwarcznych w nauce 
żąda się: pensji conajmniej 50 ink. (100 koir.) mie­
sięcznie, mieszkania, pralni i życie pierwszego 
stołu

22) Uznanie Związku zawodowego robotników 
rolnych jako wyłącznego ich przedstawicielstwa. 
Przyjmowanie ł wydalanie robotników, wszelkie 
umowy i spory rozstrzygane być muszą za po­
średnictwem Związku

23) Wynagrodzenie rzemieślników folwaircz-

T.ych musi być wyższe niż fornali. Ostateczne nor­
my wynagrodzenia rzemie inmów określi Związek 
w porozumieniu z rzemieślnikami w czasie naj­
bliższym.

Żądania powyższe wystawione zostały jako mi- 
nimaliiei, to znaczy, że Zjazd domaga się, aby robot­
nicy rodni nigdzie nie pobierali wynagrodzenia niż­
szego od podanych tutaj wairunków. Gdzie robot­
nicy zdobyli już lepsze warunki bytu, tam nie mo­
gą 1>Ć one zmniejszone. Również poszczególne 
Zwiąvki mogą w przyszłości najbliższej walczyć i 
osiągać korzystniejsze warunki bytu.

U w a g a : Zjazd uchwalił również, aby dwory 
wypłasiły natychmiast zaległą o-rdynarję i pensję.

Granica polsko-niemiecka. 
Racibórz przy Polsce.

W arszawa, 18 marca. 
Z  B iura P rac  Konjęresowycb, otrzymu- 

iem y świeżo informacjo, nadesłane ostat­
nio z Paryża:

Spraw a granicy zachodniej jest już za­
łatw iona w Komisji Cam bona bardzo po­
m yślnie, to znaczy z doliczeniem  Raciborza 
na Ś ląsku Górnym.

W  Pozmańskiem z granic historycz­
nych odcięto nieznaczną część powiatów

M iędzyrzeckiego i Skwcrczykowskicgo; na­
stępnie granica idzie od Krzyża na zachód 
od Piły, wschód od Jastrow a, na wschód od 
Bytowa do jeziora Lubawskiego.

Obecnie n a  porządku dziennym  w je­
dnej z Komisji Kongresowych —  spraw a 
um iędzynarodow ienia W isły w związku z 
ogólnym kierunkiem  do um iędzynarodo­
w ienia rzek.

(ja p o lip a .
Paryż, 18 marca. 

(P. A. T.). (Tel. Havana). Najwyższa 
Rada wojenna odbyła długie i owocne posie­
dzenie, podczas którego prezydent Wilson i 
marszałek Foch kulka kroki i© odbywali się w 
sposób rozstrzygający. Zebranie przyjęło o- 
stateczuie warunki militarne, morskie i na­
po wiełnme, które na wniosek komisji mię­
dzysojuszniczej będą nałożone Niemcom. W 
ciągu dwóch miesięcy po pod pi som, u tych ar­
tykułów Niemcy zobowiązane będą do ogło­
szenia ustawy, uzgadniającej ich ustrój mili­
tarny z nałożonymi warunłiarn/i. Dla annjl 
stałej ulnzymala Rada najwyższa liczbę 100 
tysięcy ludzi, dalej system rekrutacji w dro­
dze werbunku ochotniczego na lat dwanaście. 
Zatwierdzono zniesienie zbrojeń i fabryk woj­
skowych niemieckich, floty wojennej, wojsko­
wego lotnictwa. Przyjęto też wmiosek, który 
w szczegółach drugorzędnych wprowadza 
zmiany, upraszczające przede wszy stkćem spo­
sób kontroli nad zbrojeniami wojenne mi Nie­
miec. Nadzór ten będzie się odbywał przez 
ajenta, którego każde mocarstwo uwierzyłel-1 
ni w sposób prawidłowy.

Rada najwyższa odłożyła jeszcze rozstrzy­
gnięcie dwóch spraw ; losów miernieikkih ka­
bla telegrafi czny eh podmorskich i kanału Ki- 
lońskiiego. K atie mają albo być oddane Niem­
com albo rozdzielone między sojuszników. Ka­
nał ma albo pozostać Niemcom po zburzeniu 
fortyfikacji, albo umiędzynarodowiony na za­
sadach, zbliżonych <ło re.gulam.inu kanału Su- 
eskrieg;>. Zdaje się, że zamierzony j.e®t raczej 
podział kabli i umiędzynarodowienie kana­
łu. Komisja rozstrzygnie te pytania za dwa 
trzy dna.

Przeważa dotychczas pogląd, że prawdo­
podobnie warunki te będą Niemcom przedło­
żone, jako preiimitaarja pokojowe.

Na końcu posiedzenia komisja zajmowała 
się położeniem w Polsce. Sprawa wojsk pol­
skich znajdujących się obecni© we Francja, 
jest badana z dwóch stron. Z jednej strony 
konni d a  do siptaw żeglugi (Shipping Gomimds- 
sion) w Loai-dyiniiie zajmuje się sposobami prze­
wozu tych wojak do Gdańska, z drugiej strony 
komisja, bawiąca w Poznaniu pod paYeiwodni- 
ctwem ambasadora Nouiensa, zdąża do otrzy­
mania od Niemców diia wojsk polskich wolne­
go przejazdu z Gdańska do Warszawy.

do potnie-odfożyta badani© tych warunków 
działku.

Komisja konferencji przyjęła wniosek 
Wilsona, upoważniający delegatów enteuly, 
bawcących w Warszawie, gdyby to uważali za 
wykazane, do rozszerzeniu siwych badań poza 
Wisłę w stawię w wchodu i oh granic Polski.

Komiisja oznaczyła mmiejaze mocarstwa, 
które otrzymają ziaprosizemia do mianowania 
przedstawicieli do międzysojuszniczej komisji 
napowietrznej. Komisja la ukoristy luą,© się 
po koiiferfeincjd pokojowej i będzie wydawać 
w sprawach żeglugi napowietrznej ostrzeże­
nia i ustali na przyszłość przepisy tej żeglugi. 
Komisja postanowiła zaprosić przdstawi- 
oieli Belgji, Brazylji, Kuby, Grecji, Portugalji, 
Ruummji i Serbja.

Paryż, 18 miarca. 
(P. A. T.). (Tel. Havasa). „Eclaiir“ do­

nosi:* Konferencja pokojowa postanowiła we­
zwać Ukraińców i Polaków do wyjaśnienia ich 
stanowiska wobec przedstawicieli enienty. 
Prasa podkreśla, jak poważne jest położenie 
polskie i wyraża życzenie, aby wydano jak- 
najrychlej zarządzenia przeciw Ukraińcom, 
którzy używają „przeciw naszym porzyjacio- 
loui Polakom’* armat i amunicji, dostarczouej 
niegdyś Rosji przez enlentę. W sprawie lej po­
wiada „Eclair“ — wskazany jest pośpiech. 
Lwów jest otoczony, upadek jego mógłby wy­
wołać poważne przesilenie rządowe.

fila 19 n i ta lii
Paryż, 18 marca.

(P. A. T.). ,Echo de Paris'* w dłuż­
szym arty k u le  dowodzi praw  polskich do 
linji kolejowej Bogumin —  Cieszyn —  Ko­
szyce, podnosząc, że zarów no praw a naro­
dowe, jaik in teres  ententy wymagają, by 

I Śląsk Cieszyński, z wyjątkiem  części" etno- i 
graficznie czeskiej należał do Polski. Prócz i 
urzędow ej statystyki Ks. Cieszyńskiego : 
dziennik tein podaje statystykę powiatu ra ­
ciborskiego, korzysiną dla Polaków.

„Victoire*1 ogłasza artykuł, w którym 
Gustave H crvć żąda dla Polski Górnego 
Ś ląska, Poznania i P ru s Zachodnich wraz ' 
z G dańskiem , razem  6 miljonów ludności, 
polskiej części P ru s  W schodnich. Niemiec­
k a  cześć P ru s  W schodnich pow inna utwo­
rzyć niezaw isłe państw o z praw em  żądania 
w przyszłości swej inkorporacji do Polski.

le wśród ciężkich walk wypierają Ukraińców 
z zajmowanych przez nich pozycja.

W zastępstwie Szefa Sztabu Generalnego 
Haller pułkownik.

S fiiu t ia  w  P a z u r a
Poznań, 18 marca.

(P. A. T.). Komunikat głównego dowódz­
twa z du. 18 b. m.

Grupa północna. Na odcinku inowroc­
ławskim ogień mik) ta czy min z okolicy Pion­
k o w a !  Krążkowej. Artyierja niemiecka o- 
s-trzełiwuła obszar Dąbrówki, Tarkowa i Pai- 
czyua, razem padło 46 pocisków. Na reszcie 
odcmka strzały z karabinów i kulomiotów. 
Pod Kijewem wczoraj po południu ukazał się 
balon niemiecki na uwięzi i obserwował na­
sze pozycje. Na odcimku Łabiszyńskiim Niem­
cy rzucali 9 min na Ugodę. Pozatem sdsy  o- 
gień z kutoin rotów i karabinów’ na nasze po­
zycje. Na odcinku Kcynia koloniści niemiec­
cy z pod Paterka uciekali przez obeschłe łą­
ki do Na kła i zdradzili nasze pozycje. Po po­
łudniu Niemcy ostrzeliwali Pałerek i ChoWe- 
liński Młyn z miotaczy min, szosę z Kirdiber- 
ga do Pa ulicy i resztę frontu z kulon ho! ów i 
karabinów. Na odcinku Budzyńskim i na 
reszcie frontu ogień z miotaczy min, kulomio­
tów’ i karabinów. Nad nasze mi pozycja ma pod 
W a-l ko wica ukazał się wczoraj w południe 
samolot niemiecki. ,

Grupa zachodnia; Z Ohorzerrabowa ata­
kowała Niemcy wczoraj o lO ej wieczorem w 
sile 50-ci'u ludzi ku Kobyłami. Słabszo patro­
le niemieckie atakowały o 9-ej wieczorem 
Sompolno — Duży Młyn. Oba ataki odparto. 
Przez cały dzień ożywiony ogień z kulomio­
tów i karabiinów* na Krzyżirowó. Wczoraj mię­
dzy 8-mą a 9-tą padło 150 pocisków ciężkiej 
artylerji na Newy Dwór i 40 na Łomnicę, wy­
rządzą® znaczne szkody w zabudowaniach. 
Prócz ognia z  kulomiiiotów i miotaczy min na 
Nowy Dwór i utarczek z patrolami pod Łom­
nica, na rc.j-z.rae frontu spokój. Od 1-ej do 4 
i pół po południu krążyło 8 aeroplanów nie­
mieckich nad Miejskim Grójcem.

Grupa południowa; Gliackainia stała wczo­
raj pod ogniem kulomiotów*. Od strony Ober- 
wśesenlhal patrole niemieolrie przekroczyły 
granicę wczoraj im południu i przeszukały 
Leśuocaówikę, rzucając -8 granatów ręcznych i 
ostrzeliwując szosę krotoszyńską. S:łny pa- 
trol niemiiedsii na drodze do Mirtowa odpar­
to karabinami. Pod Rzctuią również utarczki 
z patrolami niemieckimi. Wczoraj padło 6 
strzałów na teren między Kężnem a Rzetnią.

Szef Sztabu.

Jutro rada dziesięciu niema posiedzenia, ; P rusy w tea  sposób straciłyby 8 miljonów 
lecz szefowi© rządów (Wilson, Clemenceau, | liidnoścd.

l s l i a  lim General
koszt dwoiru, lekarstwa w dostateczi.ej ilości i azpi- 
lai

13; Bezpłatna szkoła i ochronka dla dzieci

nie d ■ końca tygodnia. Komisja do mię­
dzy narodow ego ustawodawstwa pracy poleci­
ła podkomisji zbadanie trudinościi, jaki© praed-

°o  czasu ustawowego zabezpieczenia ro- j &tawi;a zastosow ande nidędzynarodiowych k ®
DOłiiw. w roiiiych, należy się oraynariuszom nie- 1 _____— t»i rr__ ...
zdoJnjm sku'kiem starości lub kalectwa do pracy 
o-az wdowom (po ord.) i re-zerw -V.>;r potowa tej 
pensji i wyiagrodaenie w natura* > k ie  otrzymuje 
or-y oarjusł ■ X

'5) M ić /t otrzymują wynagcodzeiie na.równa 
z oróynarmszumL poaadto kor®.im ctople buty i 
riop*ą czapkę (najpóźniej od 1 październ ika). Stróż 
obowiązany jest wykonywać czynności wylą&zni© 
zawodowe

16) Dwó ■ obow lązcny jest wybudować dla swo­
ich robotników łaźnię i utrzymywać ją własnym
kosztom.

i 7) żon ordynarjuszów nie wolno-zmuszać do
pracy.

18) Wszyscy komornicy przechodzą na stano­
wisko ordynariuszy.

19) Warunki najmu: młodzież w wieku 16 —
18 lat pobiera dziennie przez sześć miesięcy zimo­
wych 4 mk (8 kor.), przez 6 miesięcy letnich 6 
mk ('.2 kor.): do kaiegorji.tej zaliczone są wazyst- 
k e kobiely pracujące jako najemnice dzienne (rów­
nież dójki). Robotnicy starsi ponad lat 18 pobierają 
przez G zimowych miesięcy 6 m. (12 kor.) dziennie, 
p.zez 6 letnich miesięcy 10 mk. (20 kor.). Norma 
ta, jako minimalna obegmuje tokżo „baudosów*. 
y /duym  najemnikom przysługuje prawo kupna we

weocji w tej dztedaiaie. Komisja do spraw 
portów i dróg wodnych wysłuchała delega­
tów szwajcarskich, którzy żądają udziału we 
wszystkich konwencjach, odubazących się dio ' 
żeglugi m  Renie.

Biuro pracy syndykatów chiraeścijańskćch  ̂
opracowuje pewne żądania robotnicze, które ' 
będą przedłożone kongresowi, pokojowemu. I 
Biuro prac (reunion d’etudes) rozpoczęło swo- 1 
je narady. Na tym zjeżdzie zebrani są przed- j 
stawki:ełe Francji, Polska, Litwy, ' Belgji, 
Włoch, Szwajcaria, Hiszpanj! i H olandji Na 
dziiaiejezem zebraniu zajmowano się meto-da- 
irui propagandy i organiizacjl.

Paryż, 15 marca.
(P. A. T.). (Tel. Havasa). Nadana w 

Paryżu 15 marca o godz. 1 tn. 55 w nocy i 
spóźniona w drodze przez Szwajcarię, Ba- 
warję i Poznań. Komisja konferencji poko­
jowej odbyła dz‘ś p© południu bardzo krótki© 
posoedizenie, w klórem Wilson nie uczestni­
czył. Prezydent pozostał w swym hotelu,' za­
jęty czytaniem spisanego w czas:© jego nie­
obecności raportu o warunkach militarnych 
zawieszenia broni, jatki o mają być nałożone

Warszawa, 18 marca.
(P. A. T.). Komunikat sztabu general­

nego wojsk polskich z dnia 18 marca 1919 r.:
Litwa i Białoruś; Grupa gen. Iwaazikiewd- 1 . .

cizia i Na całym f-podcio otzywiioaa działalność ; P^zy judziale^ oz^on^ów misji między a a* •
naszych podjazdów i oddaiełów wywladow-

liuil
Kraków, 18 marca.

(P- A. T.). Rada naroa:ov\a Ks. Cieszyń- 
skjiego uznaj iu.a: Strajk polityczny górników 
Zagiębiia Karwilislncgo trwa w całej pełna. 
Stanowiskio górników, minno braku środków 
żywności i gfodu, jest niezachwiane i zape­
wnia ion zwycc.ęsilwo. W niedzaelę i ponie- 
dziiał-ek obradowała konferencja delegatów 
Rad robotniczych Zagłębia Ostrowsko -°Kar- 
Wińakłego. Uchwalono między innemi, że 
strajk górników polskich będsme trwał dopóty, 
póki Czesi ni© dadzą wiążących gwarancyj ż© 
węgieł z  kopabii polskich oddadzą Pfilsce. 
Dnia 18-go obradowała konferencja kolejowa 
polsko - czeska w Cieszynie, celem ureguto- 
wm ia ruchu kolejowego na kolejach śląskich. 
Rówaioiccieśai© podobna kotifeireacja w Bcgu- 
młnie rozstrzygnęła spraw ę' połączeni!* kole­
jowego Polski z Wiedmiem. W konferencji 
tej wzdęli udział przedstawi,ciele misji en ten­
ty, z polskiej zaś strony między innemi przed­
stawiciel© dyrekcji krakowskiej, oraa człon­
ków:© Rady narodowej Ks. Cieszyńsikiego. U- 
ch wal ono, że wydalanie urzędników, robot- 
ników i sl'uaby kolejowej, tak Czechów, jak i 
Polaków, ma być wstrzymane. Sprawy per­
sonalne załatwiać będzi© delegacja krakow­
skiej dyrekcji kolejowej w* porozumiiencu z 
komisją entonty w Cieszynie. Cały zarząd i 
kierownictw© naczelne wwkonywać będizi© 
dyrekcja krakowska, w myśl obowiązującej o- 
bi© strony umowy.

Dm a  17-go wydział górniczo - przemysło­
wy Rady narodowej pertraktował z Czechami 
w sprawi© przydziału węgla z kopalni kar- 
wińsldich dla Polski. Ugoda w ogólnych za­
rysach została przez Polaków i Czechów usla-

■czych. Z Bielicy, >Pofoi.ikii ii Maiowidy wypar­
to oddziały bclazewkkie, biorąc do niewoli 
iki'ikiunajiLu jeńców.

Grupa gem LLstowakiego: _ Ni&przyjadel 
zatakcwiai nasize pozycje pud Pińskiem. Nasze 
wysunięte, oddziały stoczyły zwycięską walkę 
z bolszewikami pod Dąbrową (5 kim. na 
wschód od Łoglczyma). Artyierja zmusiła do 
cofniięca się bbiazewicki pociąg pancerny z 
Zaozierja.

Wołyń. Gi-upa gen. Śmiiglego; Sytuacja 
bez zmiany.

Galicja wschodnia; Grupa gem. Romera:
Pod Belizem walłd patroli wywiadowczych. 
Przy .podpóerenóu ataku ukraińskiego na Sta­
je odznaczyły się kompan jo lódizkicgo pułku i 
strzelcy podhalańscy..

Grupa gen. Rozwadowskiego:' Pud Lwo­
wem słaba działalność artylerji. Nasz© od­
działy zajęły Kozic© i Domctzyr. Przyczem 
wiziięt© 50 jeńców i zdoby to kdlka kulomiotów, 
oraz zapasy amunicji. Pod Karnieniobrodem 
odpędzono ogniem zbliżające się patrole® u- 
km ińskie. Atak nasz na wschód od Sądowej

Niemcom. Ze ‘względu na Wilsuna Jcoini-sja j \Visznii postępuje naprzód. Wojska nasze sta-

j rodowhj. Czeska krajowy urząd podatkowy 
w Opawie wysłał do grnlm, podległy oh admi- 
nisitracji polskiej, a p© łożonych za lin ją de- 
marloacymą, telegram nakazujący, aby wszy­
stkie podatld pośredni© i bezpośredni© pła­
cono w czesk, eh urzędach podatkowych w 
Polskiej Ostrawie. Przeciw temu Rada na­
rodowa założyła protest na ręce misji między­
sojuszniczej.

Koiis: saiS w Ssiiisis.
Nauen, 17 marca.

(P. A. T.). (Tol. iskr. s t  warszawskiej). 
Wskutek zakończenia walk w Berlinie mini­
ster obrony Noske zniósł sądy doraźne, lecz 
stan oibłętżcmia pozostał w  mocy. |

Berlin, 18 marca.
(P. A. T ). „Deutsche Alg. Ztog.** donosi 

z Bazylei: Oficjalnie wezwań© państwa neu­
tralne do wysiania przedstawić]li do Paryża 
celem przedłożenia projektów’ w sprawie ligi 
narodów.

-.•-to -



[9 iśi$ó3 i tai ZwiRMs lawifowjrtL
D nia  ‘23-go b . m . (w  n iedzie lę ) w W ar­

szaw ie , o  godz. 10-ej ram-o rozpoczną się  obra­
dy K onferencja delegatów  bezparty jnych  i k la­
sow ych  zw iązków  zawodowych z całego  b. 
„K ró le s tw a ” . K onferencja zw ołana zostaje  
w  ce lu  u jednos!ajrnienia i  scen tra lizow an ia  
calegio ru ch u  zaw odow ego, ro zp a trz en ia  pro­
je k tu  now ej ustaw y i  t. d.

K ażdy za rząd  w ysyła sw ych p rzedstaw i­
c ie li pod ług  następu jących  n o rm : zw iązek  li­
czący d o  500 członków — 1-go del. od 500 — 
d o  1000 — 2-eh d e leg a tó w ; od każdego  na­
s tę p n eg o  1000 czł. Z arząd  m a p raw u  w ysiać 
p o  1-ym delegacie .

R ady Zw. zaw odow ych m ają  p raw o  wy- j 
e lać od  s ie b ie  p a  1-ym d el. D elegaci m uszą j 
m ieć  upow ażn ien ie  n a  p iśm ie  z p ieczęciam i i 
p od p isam i zarządów ' zw iązków  i  m uszą przy­
w ieźć ze sobą  odpow iedź na rozesłane  kw e- 
etjonarju&ze.

In fo rm acje  o m iejscu posiedzeń  K onfe­
ren c ji delegaci o trzym ają wr S ek re ta ria c ie  Ko­
misja C en tra ln e j Zw. Zaw odow ych (ul. Chło­
d n a  N n 10).

Komisja Centralna Zw. Zawodowych.

I i M  M l i .
(G w ałty żandarm ów).

Wczoraj popołudniu zjawili się w fabryce dwaj 
Żandarmi w towarzystwie dziesięciu milicjantów 
państwowych i oświadczyli dyrektorowi fabryki, iż 
muszą przeprowadzić rewizję u robotników w celu 
zabrania ul,-rytej broni. Robotnicy zgodzili się na do­
konanie rewizji, ale pod warunkiem, iż rewizja 
przeprowadzana będzie w obecności przedstawicieli 
zarządu fabryki tudzież delegata robotników i nie u 
wszystkich robotników, a jedynie u tych,#przeciw 
którym żandarmi mają podejrzenie. Na to warunki 
żandarmi odpowiedzieli aresztowaniem trzech ro­
botników: Bukowskiego, członka komitetu fabrycz­
nego, Dyn owakiego i Gellera, których wywieźli do 
Błonia. Jednocześnie zagrozili, że jutro (t. j. dziś), 
WTÓcą i dokonają rewizji.

Baczności Wydział kobiecyl

Dziś, o godz. 7-ej wieczorem w lokalu „Robot­
nika'* zebranie członkiń Wydziału.

Dzielnica Powiśle!
Dziś, t. j. w środę, o godz. 6-ej wiecz. odbędzie 

się zebranie organizacyjne w Uniwersytecie Ludo­
wym, Oboźna mr. 4. Uprasza się towarzyszy i towa­
rzyszki o jaknajliczniejsze przybycie.

I 1.
Dzielnica Wolska.

Baczność! Towarzysze I Towarzyszki 1
W środę, o godz. 7-ej wiecozrem odbędzie się 

Stbranie wszystkich członków dzielnicy.

Uwaga! Z dzielnicy powązkowskiej! Uwaga!
Lokal dzielnicy przeniesiony został na Żytnią 

24/26 I piętro. Dyżury'od bywają się od 6 do 8-ej w. 
s wyjątkiem niedziel i świąt. Przy dzielnicy orga­
nizuje się wykłady polskiego, ekonomji, arytmetyki. 
Towarzysze i towarzyszki zapisujcie się na wykłady 
w  środę, czwartek, piątek i sobotę. Wykłady roz­
poczną się w przyszłym tygodniu.

Zebrania walne dzielnicy odbywają aię w pią- 
tefe o godz. 7-ej w. Stawcie aię licznie. W piątek o 
godz. 5-ej zebranie komitetu dzielnicowego.

W piątek, dnia 21 b. m. o godz. 7-ej włócz. 
w»tae zebranie członków' dzielnicy powązkowskiej.

Baczność! Czerniaków!
Dziś, w środę, o godz. 6-ej (Czerniakowska 108 

róg Okrąg), odbędzie się zebranie. Na porządku 
dziennym sprawy pierwszorzędnej wagi. Wszyscy 
tow. robotnicy proszeni są o przybycie.

Towarzysze! stawcie się licznie! Usłyszycie 
rzeczy niezwykle ważne i  now e.

Komisja Centralna Zw. Zawód, wzywa wszyst­
kie zarządy Zw„ które wzięły listy składkowe na 
fundusz Zjazdu Zw. Za w , do natychmiastowego 
zwTócenia list do sekretarjatu Kom. Centr. Zw. 
Zawód.

Sekretarz Kom. Centr. Zw. zaw.

Baczność! Blacharze!
Zebranie odbędzie się dnia 23 b. m. w niedzie­

lę, o godz. 10-ej rano. Kwest je ważne.

Posiedzenie" Rady Del. Rob. miejskich. Dziś, t, 
j. wr środę, o godz. 6-ej wieca, w lokalu Wydziału 
IV (magistrat), odbędzie się nadzwyczajne posiedze­
nie Rady Delegatów Robotników Miejskich.

, Wszyscy członkowie Rady obowiązani są stawić 
się jaknajliczniej i punktualnie.

D£ś& d. 19 marca f919 r. 1074

M f  Paisi) M  f t t f t i
nabywać można (po potrąceniu procentu):

100 mark., koron., rubl., za 96,92
500 mark., koron., rubl., za 484 ,58

1000. mark., koron., rubl., za 969,17
5000 mark., koron,, rubl., za 4 845 ,83

10000 mark., koron., rubl., za 9091,67

Kronika*
Wczorajszy popołudniowy numer „Ro­

botnika*4 zawierał artykuły: „Pasek Wy­
działu Zaopatrywania44, „Z dziejów krzyw­
dy słowackiej4, „Kultura narodowa i mię­
dzynarodowa*4, „Chlaśnięcie44 i wiele in­
nych.

(g) B udow a w alu  w ilanow sk iego . M in ister
ro b ó t publicznych P ru c h n ik  w tow arzystw ie  
sze ia  sekcji inż. R óżańskiego i n acze ln ik a  w y­
d zia łu , inż. P rokopow icza zw iedził lew y  b rzeg  
W isły m iędzy W arszaw ą a  W ilanow em  i zarzą­
d z ił budow ę w alu W ilanow skiego , k tó ry  b ęd z ie  
ch ro n ił znaczny o bszar g ru n tu  n a  lew ym  b rze­
gu  W isjy  m iędzy W arszaw ą a  W ilanow em  od 
zalew u, a  d a  za jęcie  k ilk u  tysiącom  ro b o tn i­
ków . Z arazem  zarządz ił m in is te r  zd jęcia, ce­
lem  osuszen ia  i zm eljo ro w an ia  g ru n tu  tym  w a­
łem  chronionego .

(g) Rozbiórka fortów. M in ister P ru c h n ik  
w tow arzystw ie  szefa sekcji inż. K. Ja k im o w i­
cza i n acze ln ik a  w ydziału , inż. T rzcińsk iego  
d o k cn a l objazdu ro zb ie ran y ch  z polecenia mi- 
n is te iju m  robó t publicznych  fortów  wokoło 
W arszaw y, aby naoczn ie przekonać się o postę­
pach  d jkonyw anych  robó t i zapoznać się z w a­
ru j k am i i  w ydajnością pracy . • M in ister ku 
sw em u  zadow olen iu  s tw ie rd z ił, że robotnicy  
p rac u ją  raźno , a  k ierow nic tw o  robót stoi n a  
w ysokości zad an ia . P rzy  fortach  za trudn ionych  
jc  t  o b ecn ie  2.000 robo tn ików . M in ister w ydał 
je d n a k  ro zp o rząd zen ie  rozpoczęcia rozb ió rk i 
jeszcze dw óch fortów , ja k  rów n ież  powiększe­

n ia  il iści robo tn ików  przy  robotach  już u ru ­
chom ionych, p rzez  co zna jdz ie  p rac ę  jeszcze 
ok. ly 2.000 robotn ików .

(g) Nowe p rzy sta n ie  n a  W iśle . M in ister
robót publicznych w  tow arzystw ie  szefa sek ­
cji inż. R óżańskiego i K rzyżanow skiego  i in ­
nych u rzęd n ik ó w  m in is te ria ln y c h  zw iedził 
s ta tk iem  W isłę od p rzy stan i w Czerniakowi©  
po B ielany  w ce lu  w yznaczenia m iejsc, n a d a ­
jących s ię  pod p rzy sta n ie  i n a  p rzysz łe  brzeg i 
W isły. Z auw ażono, że obecny s ta n  W isły i za- 
bud< w aii n a d  n ią  położonych n ie  odpow iada  
an i pod w zględem  ekonom icznym , an i też e s te ­
tycznym  w ym ogom  staw ianym  sto licy  P ań ­
stw a. S ta ran iem  m in is te rju m  b ęd z ie  d o p row a­
dzenie W isły  do stan u , ja k i m ają  rze k i p rze ­
p ływ ające w sto licy  innych państw .

Z arządzono budow ę p rzy stan i n a  P rad ze , 
tudzież u rządzeń  do budow y i n ap ra w y  s ta t­
ków , przy  k tó rych  robo tach  m oże znaleźć p ra ­
cę p a rę  tysięcy  ludzi.

(m) Straszny wypadek. W fabryce drożdżowo 
gorzełniczej p. f. „Henryków**, należącej do braci 
Szpilfogel i M. Szereszewsbiego w Dąbrówce War­
szawskiej, robotnik tej fabryki, 49-Ietni Jan  Skrzecz- 
kowski wpadł w czasie pracy do kadzi napełnionej i 
gotującą się sieczką do zacieru i cały się w niej 
pogrążył

Skraeczkowskiego wydobyto wkrótce, ale mimo 
to został on ogólnie poparzony. Nieszczęśliwego 
przewieziono do szpitala Przemienienia Pańskiego 
na Pradze, gdzie nieodzyskawszy przytomności, 
zmarł.

(m) Zaginiona uczennica. 13-łetnda Henryka 
Brozdówna, uczennica 3-ej klasy zakładu naukowe­
go Szumowskiej-Gaszyńskiej wyszła z domu dm. 13 
b. m. rano udając się na pensję i dotąd nie powró­
ciła. Rysopis: blondynka, oczy niebieskie, nieznacz­
ne znaki po ospie. Ubrana w sukienkę i paltocik 
granatowy, buc.ki czarne i czapkę czarną aksamitną.

(m) Skutki figlów. Przy ulicy Grzybowskiej nr. 
31 4-leimi syn handlarza, figlując, upadł tak fatal­
nie, że złamał prawe udo. Pomocy chłopcu udzielił 
na stacji Pogotowia lekarz dyżurny.

(m) Przez pomyłkę. Przy ulicy Grójeckiej nr. 
11, pracownica igły, 18-letnia Aniela Michalska o- 
truła się przez pomyłkę jodyną. Lekarz Pogotowia 
przepłukawszy żołądek, usunął grożące niebezpie­
czeństwo.

(m) Pobity. Do ambulatorjum Pogotowia ratun­
kowego przywieziono 14-letniego Eugenjusza Kryni­
ckiego, który w domu nr. 60 przy ud. Towarowej 
pobity został z taką siłą, że miał potłuczoną lewą 
nogę i krwawe ślady od uderzeń na głowie.

(m) Przy pracy. Na dworcu kolei Kowelskiej 
stróż kolejowy, 65-letni Wojciech Gałys w czasie 
pracy upadł na szynę i złamał szyjkę prawej kości 

j biodrowej. Pogotowje przewiozło posawankowanego 
do szpitala Dzieciątka Jezus.

— Przy ulicy Chłodnej nr. 45 robotnik, 18-łetnii 
Stanisław Kottuniak w czasie pracy zranił się w 
ręce sakiem, przyczem przeciął ścięgna na dwóch 
palcach. Pogotowie przewiozło Kołtuniała do szpi- 
tkla św. Ducha.

(m) Symulacja. Przy ulicy Wolskiej nr. 151 uję­
to na kradzieży 16-leitni©go Wacława Pietrzaka, któ­
ry symulował otrucie się. Wezwany doń lekarz Po­
gotowia nie stwierdził otrucia.

(m) Upadek i  platformy. Na uiicy Towarowej 
nr. 60 robotnik, lat 26, spadł z platformy na bruk i 
zranił się w twarz, nos I czoło. Pomocy udzieliło mu 
Pogotowie ratunkowe.

(m) Aresztowanie przestępców kryminalnych.
W ostatnich dniach funkcjonariusze urzędu śledcze­
go i  policji komunalnej aresztowali: Franciszka

Ziółkowskiego — oskarżonego o kradzież z mieszkar 
nia Napiórkowskiej w Alejach Jerozolimskich nr. 611 
na sumę 300 m arek; Aleksandra Bogdanowskiego 
— oskarżonego o kradzież w Makowie koni z wo­
zem wartości 4.500 mairek; Teodora Lisa, oddawna 
poszukiwanego zawodowego złodzieja; Witolda Ci- 
bicińskiego i  Izraela Godduawtiga — złodziejów, 
przy ostatnim znaleziono dokumenty na imię i na­
zwisko Jako ba S wiercą; Fiszela Barszcza — oskar­
żonego o kradzież masła na sumę 1500 marek; Wła­
dysława Michalskiego — oskarżonego o kradzież 
900 marek; Henryka Ulrycha, Stanisława Twardzi*. 
łowskiego, Wacława Dębskiego, Bolesława Kowal­
skiego, Michała Paradowskiego, Binema Simone]- 
mana, Moszka Gundlasa, Abrama Szrajbera i  Most­
ka Grynsztejaa — wszystkich zawodowych złodzie­
jów1.

h a lt  Polski 1 p. J a s i a  la iszaw ste”.
Otrzymaliśmy następujący list:

Szanowny Panie Redaktorze!
W numerze 72 „Gazety Warszawskiej'* ukazał 

się artykuł p. St. Pieńkowskiego p. t. „Pogrom tea­
tralny*, utrzymany w tonie wykluczającym możli­
wość wszelkiej polemiki literackiej. Wobec tego, ża 
artykuł powyższy zarówno w treści jak i w formie 
zawiera ćaly szereg napaści osobistych, sprawę ni­
niejszą postanowiliśmy skierować na drogę sądową.

Prosząc uprzejmie o zamieszczenie tego oświad­
czenia na łamach poczytnego pisma Pańskiego, łą ­
czymy wyrazy szacunku

Dr. A. Szyfman, Leon Schildeznfeld Schiller,

T e a t r  i m u z y k a .
Teatr Wielki. Dziś uroczyste przedstawienie ku 

czci Naczelnika Państwa: „Halka** (akt 3-ci), „Ma­
zepa “ (akt 1-szy) i „Eros i Psyche** („Przez krew“).

Teatr Polski. Dziś w celu uczczenia Naczelnika 
Państwa w. dniu jego patrona odbędzie się w teatrze 
Polskim uroczyste przedstawienie. Program rozpocz­
nie przemówienie znakomitego po wieściło pisarza, 
Wacława Sieroszewskiego. Poczem nastąpi część 
koncertowa z udziałem p. Ignacego Dygasa, art. tear 
tru  Wielkiego, oraz pp. Laurjr Konopnickiej-Pytłiń- 
akiej, BronisL Koyaliowiczówny i Stefana Jaracza.

Teatr PolskL Dziś po raz 11-y wesoła koinedja 
Goldoniego „Mirandolina**,

Teatr Rozmaitości. Dziś „Książę Józef PonI*
towski** J. A. Hertza.

Teatr Mały. Dziś po raz 20 dowcipny „Brat mar­
notrawny** Wiide‘a.

Teatr Letni. Dziś „Nde śmiem".
Teatr NowoścL Dziś ^Rozwódka".
Teatr Praski. Dziś „Orlę**.
Teatr Powszechny. Dziś „Krzyżacy*. t

Teatr im. Staszica. Dziś „Hajduczek".
Teatr Hozajka. Dziś po raz ostatni „Obrona 

Lwowa** i „Leguni filuci**.
Teatr Miraż. Program aktuałno-satyryczny z u- 

daiałem Łapińskiego.
Czarny kot Jednoaktówki.
Klub futurystów. Program literacki.
Z  FilbarmonjL Dziś koncert symfoniczny pod 

dyr. Bumhauma i  udziałem pianisty Ueintzego. W[ 
programie: Beethoven i Czajkowski.

POKWITOWANIE
Dw dnia 18 b. m. wpłynęło eto kasy Wy­

działu Organizacyjno - Agitacyjnego C. K. R. 
P. P. S. za pośrednictwem tow. Jul jama 474 
mik. 50 fen., oraz 20 koron.

Quo?
Kino B a jk a ,
ż e l a z n a  s i .  Pod naw ą  dy rekc ją .

Najpotężniejszy epo­
kowy dramat w 6-iu 
częściach odtwarzaj, 

z całą prawdą
Zlroink nruskie i t* ^  zaP3mnwSp A w A" A w Zaznaczymy że w tym obrazie można zobaczyć zatopienie okrętu 

A  ameryk. „bushanla*’ przez barbarz. pruskiet Orkiestra z 12 osób.

Czy każdy  Już ma los
na Inwalidów Wojonnyck?
Jeżeli jeszcze ń£e—nieci* natychmiast

spieszy do
najszczęśliwszej Polskiej Kolektury I. HRi f l BEJ f l

Ciągnienie 4 klasy 20 i 22 b. m.
1500 w y g r a n y c h  n a  ogólną  su m ę 3 4 4 ,6 0 0  m arek

L o sy  n a  d n ió w k ą  o d  I m k .

Szukasz szczęścia? Ustąp na chwilę na Nowy-Świat 09.

Piaie ii@5 f e n .
Ze funt zużytego papieru gazet, makulatury, 

i  t. p. tik lep papieru pakowego
G ran iczna 8  f r o n t .  1234

do w,adz 1 Sądów. Przepi- 
■ ■ g  eywanie na maszynach. Tłu­
maczenia tanio. >32 Marszałkowa** 132.12*6

O głoszenia drobne.
Ill członków Rady Inteligencji 

Pracującej w Warszawie za­
prasza się na zebranie w dniu 19 b. m. 
t. j. w środę o godz. 8 wiecz. do sali 
T-wa Handlowców Sienna 16. Wejście za 
okazaniem karty członkowskiej. 1232

dni członkowie Rady Inteligencji
  Billi Pracującej (Sienna 16) dla o-
trzymania zapomóg winni zapisywać się 
w państwowym urzędzie rejestracji inte­
ligencji bezroboczej -S ienna 16 -od 9 do 
2 . Biuro Rady otwarte od 6 do 8 wie­
czorem^  __________  1231

rhnrf)hVa żoł¥ lka, kiszek, obstrukcje, be- 
LilUlDUj. moroidy, leczą szwejcarskie zio­
ła D-ra Bauera. Sprzedaż w aptekach i 
składach aptecznych. 1166

* (Spirytyzm) Całkowity
 .  il kur3, z a w i e r a j ą c y
wskazówki praktyczne, prowadzenia sean­
sów czyli posiedzeń spirytystycznych; nie- 
djumicznych. 28 pięknych ilustracji, cena 
5 mk. Sprzedaje Szyller-Szkolnik, autor 
prac naukowych, przyjmujący od 12 rano 
tylko do 5 pp. osoby pragnące poznać 
charakter, jego ujemne, dodatnie strony. 
Ważniejsze zdarzenia życia. Piękna 25— 
12 , róg Marszałkowskiej. Zamiejscowym 
wysyłam po otrzymaniu gotówki. 1243

mandolinie, bałałajce nauka 
gry zasadniczej. Niecała 10

1119
Ha
m . 13.

i/unjjjfl meble, pianina, dywany, garde- 
MliJlilę robę, bieliznę, kwity lombardowe 
Proszę się przekonać. Ceny najwyższe. 
„ Ekonomja44 Marszałkowska 13i w pod­
wórzu. 1203
Un|nn r i Q b. pracownicy okupacyjni zapi- 
uuicfuibb sani na Zielnej 25, .którzy jesz­
cze nic nie otrzymali winni się zgłosić na 
zebranie d. 19 marca to jest w środę o  
g. 5 pp. Aleje Jerozolimskie 93—20. 1242

r  yEOjC iozmaite, przedwojenne wy- 
MLuLL bór wielki, okazja wyprzeda­

ję najtaniej! Szpitalna 4. 1179
do poboru Wojskowego, i\linister- 
stwii, Sądów, porady, sprawy je ­

dna marka. Leszno 38, Henryk. 1244

nilil^iSir rozPrzet âm meble salonowe, njjKllilQi(}l stołowe, sypialnię, wiolon- 
czełlę. Marszałkowska 71— 16. 1214

sy wyczeszki kupuję, płacę dobrze.
, Kałns/yner, Dzika i7 m. 6. 1187

;>H|i paszport na nazwisko Peila Asz- 
lUliSS kinazy. Odnieść: Dzielna 56— 

23. 1233
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